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j^ L j l  NIEDZIELĘ 
^ ZESŁANIU D U C H A  ŚW.
Modlitwa mszalna
)Q. . Spraw, prosimy Cię Panie, abyśmy bojaźń i mi- 
A  Ciętego Imienia Twego, zawsze w sercu zacho- 
}yZ,a''/ albowiem nigdy nie przestajesz kierować 

' '■ których w miłości Twojej utwierdzasz.

^<C jA
is,‘U św. Jana (3, 13-18)

d?j ^ ajmilsii: Nie dziwcie' się, że was świat rienawi= 
Ci j ^ y  wiemy, że zostaliśmy przeniesieni ze śmier=

do zycia, gdyż miłujemy braci. Kto nie miłuje,
Ulg? ^  śmierci': każdy, kto nienawidzi brata swego, 

°bójcą jest. A wiecie*, że żadisn mężobójcai nie 
Vy ^Ywota, wiecznego w samym sobie trwającego.

&rri poznaliśmy miłość Boga, że On duszę swą 
L A s Położył: i, my powinniśmy kłaść dusze za 

Kto ma majętność tego świata, a widząc, że 
lrin l,e9o jest w potrzebie, zamyka przed nim wnę- 
$y^Sc' swoje: jakże w nim przebywa miłość Boża? 
kiftZCzk°wie moi, nie miłujmy słowem, a;ni języ-

prawdą.
iA c
\ \ ,  ,, , ;' aie uczynkiem

SjANOELIA
llS św. Łukasza (14, 16-24)

for*Aneg° czlasu: Powiedział Jezus Faryzeuszom tę 
W yw ieść: Pewien człowiek wyprawił wieczerzę 

' W£'zwał wielu. I posłał sługę swego o go- 
by Z  w'eczerzy, aby powiedział zaproszonym, że= 
ky ^sz li, bo już wszystko gotowe. I zaczęli wszy- 
W r9zem się wymawiać. Pierwszy mu rzekł: Kupi- 
S i6:wieś. i muszę wyjść ją obejrzeć: proszę cię, 
Wr, 1 ,rr'n:e za wymówionego. A drugi -zekł: Kupi= 

par Wołów i idę ich spróbować: proszę 
M>ri rrin'®j mnie za wymówionego. A trzeci rzekł: 
c'\vs) P°ięłem, a przeto nie mogę przyjść. A wró- 

S'^ ŝ u9a" oznajmił to Panu swemu. Tedy 
% id> 3 ł  się gospod isrz i rzekł słudze swemu: 
<-hrQ z Prędko na ulice ł uliczki miasta, a ubogich i 

wprowadź tu. I rzekł sługa: Panie, stało 
r° z^£zale^ : a jeszcze jest miejsce. Rzekł Pan 

^jść wVjdż na drogi i między opłotki: a przymuś 
^rr, ’. aby był napełniony dom mój. A powiadam 
^  ri'i6Ze ^den  z tych mężów, którzy byli zaproszeń 

skosztują wieczerzy mojej.

KS. FR. GRUCZA

MACERZÓNKA
Chteżbe ji nje znół. i dzevczątko co pilkji na 

pażęce pąse mjidze marzebjonkama ję naleze i 
knopjik prze wovcach na zberku cze trovach na 
wotidgu. Na mjediz)ćch sę taci, na łąkach sę roz- 
sadła... Przeczepłó do zemji v sve skromni iijoł= 
kovi króse, jaik.be nje szuka jedźkjigo wuznanjó, 
jakbe zaboczełó chcą bec, A może naj lud dlóte 
pravje ję tak wuvożó i vebroł ję za svjęti żele.

— - Neczkajtaż, dzevczęta> a nje zebejta mace- 
rzonkji nazebrac. Dziś kuńc ju woktave to vjinószk 
wuplecsme dd posvjęcenjó —  tak przebocziva ma- 
tmka Moniczce i Lence, kjej gęse a wovce vepu- 
szcza.łe v pole.

Monjiczka womofctą vbjegta jesz1 do jizbe 
vzęła so njitkji i belnjij przezdrza sę na; łońskji vji= 
nószk, co yjisoł na scanje nad łóżkę pod Svjono- 
vską Panjenką.

—  Vjesz te co, Lenko? —  Ponekam® pod Vji- 
darznjon, tam' je tzk vjelie' macerzónkji! Gęse veg- 
nosz na Jabłoń,ovę łączkę, a wovce na wotłogu 
mdą chodzełe.

Wuzebre.łc pełni żłpbkji zeligo : zaczęłe plesc. 
Monjiczka ju do spovjedze przejęto mjci do vszet- 
kjigc szek. Njejdden vjonk ju wuplołłą na, głovę. 
Dziś na ne hevo sę wodvoża. Le muszeł bec mołi, 
róvni, a nje za grebi, jak nen doma, ns> scanje.

Lenka wdbjera, a Monjiczka plotła. Tek do poł= 
nja zmjinęło, że ąnji sę belno nje spodzele a ju 
na półnje zvonjeło.

Belo po njiszporełch i procesji. Ksądz zaczął 
vjinoszkji z macerzpnkjł svjęcec. Kole vóftorza 
czece v bjołich seczsnkach z podnjosłimi vjinosz= 
kama, jakbe svoje serduszka v pravi trzi.mele ręce, 
tloczełe sę jedno na dregji.

— Vszechmogąci, vjeczni Boże —- błogosłe'- 
vjeł ksądz vjinoszkji — wuprószome cę v kcrno- 
sce, błogosłavje hemu zelirnu i dej mu svjętą moc 
łaskji, żeb© beto wopjeką1 procem vszelejakjim 
chorobom i proce,mnoscom...

Zavisłe doma zós na jich placu, a stori, łońskji 
bełe spóloni, Meiją v checze vjołgji wuvożanje, bo 
ję przed njeszczescim bronją a przed grzmofę.
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Na czym skupiamy uwagę u bramy epoki sło
wiańskiej? Nie nasza, rzecz zgadywać bieg wypad
ków przyszłych. Nie było przecież dziełem jednego 
pokolenia, lecz blisko 30, to co dziś jest historią, 
nie jednego też narodu, lecz wszystkie narody sło
wiańskie, dziwnie dziś związane z sobą,: są tym 
czynnikiem dziejowym, kierowanym Wolą, rozpo
rządzającą tysiącleciami. —  Naszą sprawą jest, roz= 
glądać się po zasięgu naszego pokolenia i naszego 
ludu, które to zdania wymagają naszego wkładu. — 
Cały glob ziemski wyzbyty z wczorajszej jeszcze go 
rączki nacjonalistycznej, stanął pod znakiem spraw 
gospodarczych oraz społecznych. Trzeba nam zatem 
ekonomistów i społeczników, aby podjąć się zada
nia naszej doby. Oni to ułożą zewnętrznie sprawy 
ludu. Oby więc nasza młodzież, chcąca czynnie 
przyłożyć ręce, zwracała się w tym kierunku. Z na
szej strony, publicystycznej trzeba nam działać u- 
świadamiająco w sprawach społecznych i gospodarz 
czych, ściśle z sobą związanych. Każdy obywatel, 
każdy czytelnik gazety powinien za swoje pieniądze 
czerpać z gazety tyle oświecenia w toczących się 
sprawach, aby w miarę swej potrzeby mógł śledzić 
i zorjentować się w tern, co jego się tyczy, w czym 
może i powinien brać udział. Podnieść społeczeń
stwo gospodarczo, mnożyć źródła zarobku, zdwoić 
wydajność pracy czyli wytwórczość trzeba, aby lud 
mógł żyć, istnieć i mnożyć się. Rolnictwo, rybołó- 
stwo, rzemiosło i przemysł domowy wymagają zdol
nych i śwstłych ludzi, czego u nas zawsze był głów
ny brak. Handel powinien się znaleźć w rękach swoj= 
skich. Nadewszystko w tych sprawach trzeba orga
nizacji, inicjatywy i rzutkości. inaczej: wszędzie 
trzeba człowieka pełnego, odpowiedzialnego, tęży
zny. Lecz to nie wszystko. Człek nie jest istotą tylko 
gospodarczą.

Twierdzenie, jakoby człowiek był istotą gospo
darczą, mogło powstać tylko w wieku XIX, w stule
ciu,,największego w dziejach Europy zaciemnienia

ducha" jak Werner Sombert, słynny socjoiog( . 
rokował. Owe materiał ¡styczne twierdzenie povVS, \ 
ło, jak i cały maiksizm, w przemysłowej Anó 1 .. 
jest sprzeczne z chrześcijańskim' pojmowaniem lS' ^  
człowieka. Już myślenie1 starożytne, które jest P °  
stawą katolickiego, zrozumiało człowieka jako iS
tę społeczną, co w chrześcijańskiej socjolog:' sDla

BRUNON RICHERT.

PORTRETY KSIĄŻĄT 
KASZUBSKICH W  OLIWIE

W przecudny sposób przemawia' do nas prze
szłość Kaszubów w klasztorze oliwskim. Świątynię 
tą wzniosły pobożne serca kaszubskich książąt, u- 
piększyły ofiary kaszubskich wielmożów. przepełni= 
ły jakby zapachem świętości owe liczne rzesze po
bożnego ludó kaszubskiego, wśród wieków prze
suwające się przez nią w pokorze i uwielbieniu. Z 
Świątyni oliwskiej dobywa. się jakby symfonia naj
wznioślejszych uczuć i wysiłków ducha kaszubskie
go na przestrzeni wieków.

Do najcenniejszych j  najczcigodniejszych za
bytków przeszłości w klasztorze oliwskim należą 
tablice fundatorów klasztoru, znajdujące Ję w pres- 
byterium. Prócz obrazów z dziejów klasztoru są ra 
nich 'namalowane portrety naszych książąt kaszub
skich- Dlatego też tak chętnie spieszy je obejrzeć

I C H ^

mułowano wreszcie1, że człek to istota moralna- 
Polski jest w tern zakreślony program spółek j  
idei. Polska, jako przewodzący chrześcijański nar ¡ 
wśród Słowian zbudowała swą kulturę narodoW 
ustrój społeczny na podstawie wiary, a odchy1®^ 
od tej linii znaczyłoby narażenie bytu Polski ~ 
ska będzie katolicką, albo nie będzie Polski P ^  
wiedział kiedyś słynny biskup=społecznik SzczeP 
ski i straszne dzieje Polski dwukrotnie potwiem 
te słowa, Nowe uporządkowanie spraw SP° fjJir 
nych może w Polsce być po myśli społecznej ka 
ckiej, która zawiera w sobie zasady prawdziwej .j 
mokracji. __ (Ciąg dalszy nas w

JÓZEF CEYNOWA
KJEJ NOM VJ

I (R e b a ckó  sp jeva)

Kjej nom vjicher huczi, veje 
Gvjiżdże, gró. i rikć>,
Że na bóce njikt nje czeje 

Co sę gódó, bziko.
Gust wodvożno v kolk sztereje 
Pjótr i Rengsz vcigo,
Moc sę mocą pokoneje 
Chęć chęcą przescigo.

Kjej nom morze sę podnoszo 
Po skoku wupodo 
Plevje, rzuco, brezga, zrószo,
Po tuńcu wusodo.

Gust wodvozno v kolk sztereje itd- 
Kjej ne grzeve mo den ega 
Bjołim szemsim rzuco 
Presko loda, presko snjega 
Rzuco zakjert, muco.

Gust wodvożno v kolk sztereje itd- 
Oflag 2 C, czerwiec 1944 r.

itd-

itd-

(1 każde kaszubskie serce. Widokiem ich c'eŜ Un'^
dr. Florian Ceynowa kiedy zwiedział Oliwę; 
też opisał je w swej ,,Szkółce Narodowej ■ . ,jgi 
też natchnienie i moc do pracy dla ukochani ycH 
kaszubskiej czerpał z tych wizerunków n ^  
książąt dr. Majkowski. Wynika to z jego ParT1 
kćw oraz ,,Remusa". $

Oto bohater powieści Majkowskiego f̂! |̂iv  ̂
odwiedza klasztor oliwski, albowiem 
kczdi Kaszeba, chocle roz leden v zecu, v 
povjinjen pjelgrziimkę, be sę pomodlić ne d e 1 
Książąt kaszubskich. Jich meczovji, dzii^ą ^  
rozumovji —  procem rożnim panom, c^ erj ' - 3 T  
rządzile —  zavdzęczome, żesme do dziśoC,r ¡chj 
trzimsle vjarę, wobeczaj i movę wojcóv na 
Remus jest v/ katedrze i... jak sę ledze P° 
Syjęt: rozeszle, postąpjił jem do vjelgjig° v° (i&  
Tam stojoł vjelgji marmurovi kam, na c z ° rn °  $  
cząci, ze złodstim nadpjisem: Monumamu 
cum Cassubiorum Fundatforum Hujus Dornus-
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JAN rompski

Qburstvo
5)

(Postępni vątk)
Na progu chëczë v stronę Mjotka stanęła Me-

Ja; z chleva dvjigając veboruszkji wod prosęcóv 
Sz(a Mj otczenó; z podwuzarkai rozredani, dzednno 
^czeslevi procsmku svojich 17 lat, z półveczesaną 
K°rką, szed do tatka Tefil. Nalazło sę cali gburstvo 
y hrn szteruszku półnja, na jednim molu razem. Sto- 

gospodórz z bjałką, córkę i senąma vestrzôd 
|IVentarza, chteren jima Pon Bóg dół dochovac i wu 
9°spodarzec. Kóżdi gonjeł krëszenë svoji prôçe, na 
Sv°j órr sę nją ceszeł. Novjęcij skókoł mopjisz, pod 
Pikując Mjotkovji jaż pod remjona,.
. — Nóle do chiéval Buńtó, bestró! —  vołół
V'iotk.

— Cziip, czip, czip! —  vota, na norce chëczë, 
5v°je kurę:, Metilda. Z vj.ôlgjim też gdókanjim, a jesz 
* vjększ:m móchem szerszenjeł sę na vesokjc'n gaj
ach kur z grzebjenjem vjolgjim, czervonim jak krev. 

^i'dze tima kurama jak gbur na role prze wobse-
VQir>jirn, ceska na levo i pravo zórno, Metilda. Ji 
vQzęcznó, mocno sztatura to sę zgjiba, to prosea, 
|,°dko Sę vyusmjeva do svojich drechov, chterni sę 
e¿ drapele ji do sarnich nogóv. Zós gołąbkji jakbe 

mjałe. do kurzigo pokrevjenstva zlótivate bjóło= 
Jr’°dr¡ mjldze wuvijająci sę chutko kurę, to zós pod- 
®C!Vając sódałe.spłoszoini na daku checze.

Poma linku jednak wuchodało vszetko na svój 
¡"̂ 1. Krovei, wovee nastąpjałe do chlevóv, gęse ve- 
rzî vając cignęłe v dół do błotka, kurś, kjej je go- 

Jp°denjó wostavja, dzebałe nśgji kórrne, vjele roz- 
.°zato sę po podvorzim wucerając so. dzébe wo ze- 

trovę.
Vjeterk, chteren beł letkji z pjersza, terusku słot 

• ̂  c^łodnjejszim. Słunuszko sklenja.ło na njeojeJak 
v stuńcu.

mdze padało ¡ grzmjtało — rzekł Mjotk

^  to po naszimu: Pomnjik Ksążąt Kaszebskjich, 
JJ^ycieli tego domu. Kam ten marmurovi mjoł 

trume, a jó prze njim wukląkł, be za dusze 
,, vjelgjich |<sążąt zmovjic pocerz., Ale kjej jem 

rz0} v g0rę \ wuizldirzoł patrząci na mje ¡ich 
cjS,9i; postacije v płoszczach krolevskjich i v łisz- 
żo^C'Ch Pancerzach, patrzącich na npje bjednigo, 
h r°tn igo Remusa, tej muszoł jem przełożec qłovę 
iyj Jen zernni czorni pomnjikovi kam, żebe nje- ze- 

^ °c' Takji żol mje scesnął serce'..."
Tablice fundatorów w klasztorze oliwskim po=
zą z czasów opata Konarskiego z r. i 613. I-cT>od

leJe przypuszczenie, że powstały one na. po?J- 
ty ^ ie starszych malowideł ściennych będących na 
ha' samym miejscu.(1) Jednakowoż niema ne to 

l^niejszych śladów.
^  Tablice te znajduję się zarówno po stronie e- 
^ ,n9elii jak i lekcji. I tak po stronie ewangelii znaj- 

się podobizny założycieli i pierwszych dobro- 
lejów klasztoru oliwskiego —  tj. księżęt kaszub=

do stojęcigo kole nje Jofka. Vjater sę zrivó, cobele 
chaja nje naszła. Vesmé wobińdzeme qburstvo cze 
konje' sę wuvjęzani., chova dozdrzanó; pomożme 
Ksędrovji woporzędzec krove. Tefilk pudze poza- 
mékac stodołę, podwuzark, sklep i wokna na górze. 
Metilda m° v kuchnji robotę, to vejnjesz ji, Teifilku, 
a vnękosz gęse, kurom wodemknjesz kurnjik.

—  Cze meslisz tatku, że mdze chaja —  spita 
sę Mjotczenó, chterna stoją kole njich njedalek.

—  Zdrzé, mernko, na njebo i póła. Długó ceń 
sę taci, a żęto robji jakbe po stolim: szarpół i prze- 
gjibół do zemji. Słuńce le jesz sę bleszczi, a. zdrzé 
jakji chmurę sę valę —■ bjej do checze, memko, 
bjej!

Nsi progu stanęła zós Metilda i jęła vołac na 
półnjś.

— Przińdzeme zare — wodrzek Mjotk. Jesz 
chvjiikę muszime tu zewostac.

Kożdi szed tej v svoję stronę. Mjotczenó, jiże 
svoje wobrobja, szła do jizbe. Metilda też wosta na 
progu, vzéra na poić', tej. na njebo, a po szterku 
ja.kbe doszła svoji svjęde, pusca sę v dół dó błotka. 
Drogę ji przelecą łuskavjics:, a po nji zare zabugro- 
vół grzmot. Metilda sę przeżegna. Vjater ju dmu- 
choł dobrze, drzeva robjełe sę szadi, dane gjęłe 
svoje czepe —  nsJ zemję spodoł ve vjolgjich krop= 
lach deszicz.

Terusku wucókało, co żęło, z podworzigo. Ku
rę z vécignojonima karkama gnałe pod1 voze, te 
mróte, krze i do kumjika. Gęsęta dałe sę spokojno 
przez Tefila i Mstildę nekac v chlev.- Stojało le to, 
co v zemję beło vrosłi, jakbe bjotkując i veszeze- 
rzając sę proceim nóremnoscom nótere. Deszcz pa
dół ju vjększi, grzemot szed częszi.

Zamarto gburstvo przed szterkę tak żevi, prze- 
szczół le deszcz, Szamotół sadem i drzevama vjater, 
strzęs jego fudąmeńtem grzemot..

(Dokuńczen.je mdze,).

skich. One właśnie specjalnie będę nas intereso
wać. Dodano jednak do nich w r. 1613 portret Ste
fana Batorego, albowiem na jego rozkąz odbudo
wano zniszczony przez gdańszczan w r. 1577 klasz 
tor oliwski.. Dlatego uważano go za drugiego za
łożyciela klasztoru.

Po stronie lekcji znajdują się portrety różnych 
książąt, którzy darowiznami i troskliwie- udzielaną 
opieką zapisali się po wsze czasy v pamięci klasz= 
toru. I po tej stronie dodano zupełn.e u góry w 
środku tablicę ku czci króla polskiego Zygmunta 
III, który dla klasztoru zyskał od Stolicy Apostol
skiej przywilej mitry,(2)

(1) Hefse, D ie - Bau:- und Kunstdenkmäler des 
Landkreises Danzig, Danzig —  Bertlinq 1885, s. 121.

(2) Anndes Monasterii Olivensis Ord. Cist. 
Aetate posterioris, Fontes XX. Tow. Nauk. w To
runiu, str. 217.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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H. HINTZKÓWNA 
/
„Q A SÉ W O D Ż IN , PÓCZI C Z A S "

(Postępni vątk)

Ju sédme lat bela njezgodá mjidze sąsadami, 
jaż novi vepódle spravą tá jesz bardzi pogorzżil.

Ve vsé bello vjeseli, na chternim ni dwaji naszi 
znóni też bele. V karrnje, czé vszetce ju mjelei v 
giovje, zaczęła senovó Mórcena, verępjac pokrivką. 
Ten żale woszalili rzucił so na njo a; ja tak potluk, że 
muszeia, tidzeń v łóżku leżeć. Mórcen podoi ta spra- 
va zare do sąde a ceszii so zgóre, że tere! wegraie 
a Kuba będze porządnje za to wokóróni. A też po- 
próvdze, Pokrivka muszli ząplacec vszetczi koszta a 
té dostól jisz póra mjesąci sódze. Pokrivka bladi jak 
scana sleichol viroku. Po rozpravje rzek do Mórcena:

— Té vjesz dobrze, że wu mje bjedai tere że, a 
że jó pjenjądzi nji móm, jednak té do lewo dopro= 
wadził, żs jem wukóróni, ale jo ce godaja wopaso 
żebe jem ce tewe z procenta nje woddól.

—  Té szotorniku, té będzesz jesz mje wod- 
gróżół, pevnik chcesz mje podpałec,, dożdżele jo 
ce pokożę —  vrzeszczot rozlgorzoni Mórcin!

Belo ju dosc pozdze czé Mórcin przejechał z 
miasta po pravje dodom. Veprzig konje wóz1 vcig- 
nął pod szopa a szed do jizb©. Tu jednak njikogo 
doma nje belo, bo vszetce bele przei zimkovi ro- 
boce na polu zajęti. Só so té na lava a rozmiszlól. 
Zrobiło mu so żól sąsada a so mslil jak be to jemu 
tere belo czebe won tak bel wukóróni. Czé tak roz- 
miszlol vszed do jizbe stóri woje.

—  Ne, a cesz? spitol sena —  że Kuba wukó=
roni? ' v

•— Pudze do kozę a zapłaci vszetczi koszta — 
wodrzek Mórcen.

Stóri kivnąl g!ovą a zelsztócek rzek:

— Senje, to nje dobrzei, że te jewo v taczi nje- 
szczesci vepch, to so tak nje godzi, nje belo be to 
leipi czébe va so ju tere róz zgodzela a przęsła po 
sądach chodzec. Té nje szkodzisz jemu Elle sóm so- 
bje! Pamjętósz dobrze jak wu nas vszetcziwei belo 
dosc, a tere gospodarka twoja wupódó, bo zcimjast 
patrzeć robotę vłócziisz sa po sąda.ch, a dełczi tak 
ceżko wurobjoni vedóvósz na prava. Mórcen sle- 
chol a so meslil: „teltk m° próvda, a,lei jak to vszetko 
zli tere napravjic? Ju mjól chęc vstac a jidz do Ku
bę żebei so z nim zgodzec ale v tim przeszłe bjąlczii 
z pola. Ni moglei so nalceszec czé sa dovjeazele że 
Kuba je wukóróni; wódpadla też Mórcenovi chęc do 
zgodę zi Kubą,

(Dokuczenjé rndze)

Str. ^

B A JK A  KASZÉBSK0
K ró s n ję ta  a re b o ce

V baro dovnich czasach, kjej nasz Bó[t prisk0̂ 
vjolgjima vałama ną sóm zberk, priskół chójecz^3 
ma i chojkama zarosłi dune przemorskji i tej kjej za 
mjast dępjącich kominóv dzisejszich wokrętov, sz*° 
perceł stolimjzsti rebók z długą brodą, v cht®rrî  
dmuchoł vja.ter jak porva,ni żógiel wokoma rebok°v 
nad morzę mjeszkoł dregji lud, nóród krósnjęci. ken° 
abo wob smrok móg jes vjidzec te dvanogovati mr° 
vkji, chterne zibałe sę riei szumje z morskjich va'c' 
wubjitim, jak na ja.kjim statku z kro!evskjigo pałsj^ 
Jele sę chtos cezi naistręczivoł, v rnergnjenjim ilĈ 
nje beło. Wucekel krosnjęta do svojich podz©3̂  
skjich jizb, dze mjeszkelsi chędogo i bogeło. VsZ%
dzie szkleło sę złoto 
bursztinovi,

srebro a gliingotałe pócorkJ1

Jednigo dnja jednak wucechło wo kiosnj^aC 
i njicht nje vje czemu, kjej¡ i dze wuszle. Lemo

h
W0

skjich rib. Razem tej z krósnjętamą bavjile sę re b ° c. 
v pjęknich i pełno radosce vjolgjich jizbach ma

jich złocę, abo bursztinje wosta godka, że wod cz3 
su do czasu dovó sę nalezc svjecąci v dunach.

Te krósnjęta, baro ledałe sę gułorzec, ,'.iabóv'i^  
tuńcem, fąfkama. Nai jich pesznich stołach be j 
vszeitkjigo, jeż sę gjęłe. Nje zabivele tej svojich 
gjich naszińcov, chterni jim> też przenoszei© rT,°r

ledzi. Tak sę też z njima zżele, że vjele razi c:gn̂  
na morze, krósnjęta, sę smucelei i długo wuzereł® 
charztovati trove, roscąci na pjóskach, v bjoli, ve ^  
żógle gjinąci jim z woczi —  jak też długo rndą 
wodze i cze też v csiłosce morze dlo jich nazod'

zkj11Skorno lei sę też pokóztałe na kręgu czepu5 
po chternich mogle sę domeslec rebókóv, zar, je, 
sę na zberku, skocząc, spjewając i vekrzik'vają- z 
le jaż rebóckji czółna zachręszczełe wo błołi pl 
skji domocó.

, ..Czeisem jednak krósnjęta spsocełei svoj:m
gjiim drechem. Psota ta róvnak nje szła ze złosce, . 
z ledanjó krósnjętóv małinkjich v kolebce dz 
Wopociszkóm, kjej noc rozłożełą svoje s k rz ,cl ^  
czórni przez chterene przieizeroł strzebrzni mjes3 
a morze spokojno vałovało svoje vode, 
krósnjęta i podiożełe do checzóv, dze vjedz®le g 
małich dzecach i brele rebóckji dzecko do 
svoje wostavjile. Ma:tkji sę chutko poznovele 
krósnjęcich bęksach. . ^

Płclcz, trzosk, a novjęci szkalovanje zrobje^
że krósnjęta przenoszałe dzeicko nazód. .
» .. ¿e1®Dzisi le pjesnjó movj,i wo krosnjętach c °  
v zgodzę z rebókoma, a czasem morzie chlupk° sZU' 
vną gódką —  może to deche krósnjęci sę tacą 1 
kc|ją svojigo zrejnovąnigo królestva...
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